DAN 


Я | Ж 
ў. | K Я 
W U 


ГО > 


FE 277, Г 


YW 


NUMER 34 я 
AA CE. 
ROK XVI “= 


W І А Т A 


5 Gwarno і wesoło było na międzynarodowym zlocie 


W Kornwalji odbywają się, wskrzeszone od 8 lat, śred- i 
f członków Y. M. C. A. w Anglji. 


niowieczne uroczystości śpiewacze. 


mgr amne 
У А, 


dn 


Grupa ochotników łrancuskich po przybyciu do Bar- 
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i ży! nusowa kąpiel zawodnika Czechosłowacji pod- 
as konkursu hipicznego „Military“, w Doberitz. 


Efektowne popisy w dniu zakończenia Igrzysk Olim- 
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WYCHOWAWCZE | SPOŁECZNE ZNACZENIE 
PRZYSPOSOBIENIA ZAWODOWEGO 


Związek Strzelecki w pracach swoich opie- 
ra się przedewszystkiem na młodzieży, gdyż 
zgórą 60% ogółu członków — to młodzież po- 
niżej 25 lat, Jeśli się uwzględni, że Związek 
Strzelecki jest organizacją masową i nawskroś 
demokratyczną, że w przeważającej części mło- 
dzież swą rekrutuje z pośród t. zw. proletarjatu 
wsi i miast. to łatwo zrozumieć, że na terenie 
Związku problemat młodzieżowy występuje 
bardzo wyraziście i to w postaci bezrobocia. 
Obraz położenia w jakiem znalazło się młode 
pokolenie jest powszechnie znany. Młodzież 
dorasta — ma wejść w życie i — mie znajduje 
miejsca dla siebie, 

Oczywiście problem młodzieżowy i to nie- 
tylko młodzieży strzeleckiej, to tylko jedna 
cząstka wielkiej całości, na którą składają się 
formy społeczno - gospodarczego bytowania 
współczesnego człowieka tak potężnie wstrzą- 
sane w swych podstawach, Bezrobocie mło- 
dzieży wraz ze wszystkiemi jego skutkami, to 
nie jakiś stan przejściowy: to nie jakieś zjawisko 
kenjunkturalne. które rozwiąże się samo przez 
się. Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że za- 
gadnienie młodzieżowe jest czołowem zagadnie- 
miem struktury gospodarczej i społecznej dzi- 
siejszej Polski. Jeżeli zagadnienia młodzieżo- 
wego nie można traktować w oderwaniu od ca* 
łokształtu problemów społeczno-gospodarczych 
naszej współczesności i rzeczywistości polskiej. 
to niewątpliwie rację mają ci, którzy uznają ро” 
stulat przebudowy społecznej za najbardziej pa- 
lący problemat chwili. Naturalnie od postawy 
ideowej tej młodzieży, która dzisiaj wegetuje na 
marginesie życia, w dużej mierze zależy czy 
dzieło przebudowy społecznej zostanie szczęśli- 
wie przeprowadzone, więcej — czy zostanie 
przeprowadzone zgodnie z ideą przyszłej Pol- 
ski. 

Rczprzężenie psychiczne i społeczne. bez- 
nadziejność i uczucie bezpotrzebności, jakie 


przynosi długotrwałe bezrobocie, rozproszko* 
wanie organizacyjne, mizerja haseł i płytkość 
idej, wszystko to razem stanowi czynniki, któ- 
re mogą ujemnie zaciążyć na sprawie wielkiego 
dzieła przebudowy społecznej. lm głębiej się- 
баја wpływy społeczne, im dalej posuwa się de- 
meralizacja młodzieży, tem wątpliwszą staje się 
wartość młodzieży, jako czynnika twórczej 
przemiany Na tem tle łatwo zrozumieć nerwo- 
wość, pesymizm i radykalizm młodzieży. a prze- 
dewszystkiem gorączkowe chwytanie haseł, któ- 
re głoszą ideę przebudowy. 

Przed działaczem Związku Strzeleckiego. 
w szczególności zaś przed instruktorem wycho- 
wania obywatelskiego, stają niepokojące pyta- 
nia: co zrobić, aby młodzieży strzeleckiej osz- 
czędzić przykrości i niebezpieczeństw jakie nie- 
sie życie współczesne. w jaki sposób uodpornić 
ją na niebezpieczeństwa jakie niesie ze sobą 
bezrobocie lub półbezrobocie. wreszcie co zro- 
bić. aby z młodzieży tej wydobyć czyn godny 
idej, które wszczepia się tej młodzieży w co- 
dziennej pracy wychowawczo - wyszkoleniowej, 
związanej z realizacją idei obrony Ojczyzny. 

Jako zupełnie naturalna konsekwencja te- 
бо rodzaju refleksji. nasuwa się koncepcja przy- 
sposobienia zawodowego. 

Idea przysposobienia zawodowego nie jest 
w Polsce niczem nowem, gdyż od lat dziesięciu 
stcsuje się w Polsce z dużem powodzeniem me- 
todę przysposobienia rolniczego. które jest ty- 
powem przysposobieniem do zawodu rolnika. 
Niema jednak, poza eksperymentami, szerszych 
prób przeszczepienia tej metody na inne tereny 
pracy. Zarówno przysposobienie spółdzielcze 
jak i przysposcbienie samorządowe znajdują się 
zaledwie w fazie prób i nie mają narazie szer- 
szego zastosowania. Eksperymentem z tej dzie- 
dziny i to eksperymentem na dużą skalę są obo- 
zy pracy obecnie zwane ochotniczemi drużyna- 
mi robotniczemi, które na polskim terenie nie 


mają jeszcze wykrystalizowanych metod i wy- 
wołują poważne zastrzeżenia, zarówno wśród 
działaczy społecznych, jak i szerokich sfer spo- 
łeczeństwa. 

Każdy działacz stnzelecki, a tembardziej 
instruktor spotykający się ze strzelcami niemal 
codziennie zdaje sobie sprawę z tego, że wyniki 
pracy wychowawczej Związku Strzeleckiego 
zależą w dużym stopniu od samopoczucia i na- 
stawienia młodzieży. Jeśli młodzież jest bierna, 
przygnębiona, pozbawiona: młodzieńczego entu- 
zjazmu, jeśli nie odczuwa radości życia, Бо бпе- 
bi ją troska o chleb codzienny — to trudno 
w takich warunkach wykrzesać zapał do pracy 
zupełnie bezinteresownej, niedającej bezpo- 
średnich korzyści w życiu codziennem. To też 
dla Z. S. nie może być rzeczą obojętną, w ja- 
kich warunkach moralnych i psychicznych od- 
bywa się praca strzelecka, nie może być obo- 
jętnem czy wysiłki kadry opłacone są skutecz- 
mością i trwałością oddziaływania wychowaw- 
czego. Dzisiejsze warunku życia ogółu młodzie- 
ży strzeleckiej są właśnie takie, że trwałość 
i skuteczność zabiegów wychowawczych po- 
ważnie osłabiają. Dlatego trzeba corychlej 
podjąć szeroką i poważną akcję zapobiegawczą, 
neutralizującą szkodliwy wpływ bezrobocia 


POZNAJMY MIESZKAŃCÓW POLSKI 


i niedostatecznego przygotowania młodzieży 
do, skomplikowanego dzisiejszemi trudnościami, 
życia społecznego i pracy. 

Tym środkiem zapobiegawczym powiano 
się stać dobrze zorganizowane i ma przesłan- 
kach ideowych oparte przysposobienie zawodo- 
we. Oczywiście w oddziałach strzeleckich to 
przysposobienie zawodowe nie może być tylko 
sprawą techniczno-organizacyjną, nie może się 
zamykać w ramach jakiegoś kursu czy nawet 
systematycznego przysposobienia technicznego 
do pracy, do zawodu. W Związku Strzeleckim 
powinno to być przysposobienie zawodowe 
oparte na kulcie pracy, na świadomości, że prze- 
budowa społeczna idzie po linji wyzwolenia 
świata pracy, zniesienia wyzysku i zastąpienia 
gospodarki kapitalistycznej przez zorganizowa- 
па gospodarkę uspołecznioną, opartą na zasa- 
dach spółdzielczych. Praca ludzka, będąca mo- 
torem wszelkich wartości, a u nas największym 
kapitałem, którego nam bezczynnością marno- 
wać nie wolno, wymaga ułożenia stosunków 
społeczno-gospodarczych w ten sposób, aby 
każda jednostka czuła potrzebę spotęgowania 
swego wysiłku, Odczuje zaś tę potrzebę wtedy, 
kiedy będzie rozumieć sens i cel swej pracy. 

J.K 


(d. c. n.) 


BIAŁORUSINI 


Białorusini mieszkają w dorzeczu górnego 
Dniepru, górnej i środkowej Dźwiny oraz górne- 
бо Niemna, dochodzącem na południu mniej 
więcej do rzeki Prypeci, prawego dopływu 
Niemna. Inaczej mówiąc w województwach bia- 
łostockiem, nowogródzkiem, wileńskiem, czę- 
ściowo też i w poleskiem. Przed rozbiorami Pol- 
ski Białoruś obejmowała 5 województw: wileń- 
skie, połockie, mścisławskie, witebskie i smoleń- 
skie. 

Większa część obszarów zamieszkałych 
przez Białorusinów znajduje się obecnie w gra- 
nicach Sowieckiego Związku. Białorusinów w 
Polsce jest około 1 miljona 600 tysięcy. 

Lud, noszący nazwię Białorusinów jest to 
ten sam, o którym dawni kronikarze piszą jako 
o Krzywiczanach i Riadymiczanach, Już około 
1880 roku ilość Białorusinów obliczano na prze- 
szło З miljony, ale ścisły obrachunek, shutxiem 
zatraty wybitnych cech, jest --- wedłuś „Słow- 
nika Geograficznego" bardzo trudny. Już sam 
język białoruski nosi ma sobie cechę zmienności 
stale się dokonywującej, cechę narzeczy przej- 
ściowych. I rzeczywiście jest — można powie- 
dzieć — tylko narzeczem, które okazuje wielkie 
podobieństwo z jednej strony do języka polskie- 
gœ z drugiej do rosyjskiego. Jest przytem gwa- 


rą czysto ludową i doniedawna wszyscy wy- 
kształcensi Białorusini zarzucali ją, a raczej bez- 
wiednie prawie, kształcąc się, zmieniali na jeden 
z pokrewnych, a doskonalszych książkowo języ- 
ków. 


W każdym razie język (czy też narzecze) 
białoruski aż do Zygmunta ПІ-бо (1587 -- 1632) 
był urzędowym na Litwie. W nim wydany był 
statut, po białorusku pisali swe dzieła Skoryna 
i Melity Smotrycki, Kotlarewski, Szpilewski i 
Marcinkiewicz, a Nosowicz w roku 1870 wydał 
w Petersburgu (Leningrad) „„Słowar biełoruskaho 
nareczja'. Wszelako ten książkowy język biało- 
ruski mało jest podobny do ludowego, obecnie u- 
żywanego, który ma zresztą bardzo wiele po- 
mniejszych narzeczy. 

Ludność białoruska pod względem kultu- 
ralnym stoi jeszcze na bardzo niskim poziomie. 
Białorusin, zamknięty przez wieki w swych la- 
sach, błotach i piaskach, odepchnięty od wpły- 
wów cywilizacyjnych, wyzbył się wszelkiej po- 
mysłowości, ugrzązł w obojętności i nie usiłuje 
dążyć wzwyż. 

Wielce zabobonni — jako się rzekło — wie- 
rzą Białorusini w duchy, czary, uroki -— co 
zresztą spotyka się i w innych stronach Polski. 


Zniwa na Białorusi. Owies, jak i inne zresztą zboża żnie się sierpami, 


Ich obrzędy pogrzebowe, przechowywane od 
wieków, przypominają obrzędy starohinduskie. 

Białorusini do dziś dnia zachowali wszy- 
stkie złe i dobre strony Słowian. Są naogół go- 
ścinni, pobożni, weseli, łatwowierni, cierpliwi. 
miezapamiętali, ale jednocześnie zabobonni do 
najwyższego stopnia, oszczędni do skąpstwa, sa- 
molubni, poddający się wpływowi pochlebstwa, 
uieenergiczni, nieruchliwi, nieprzedsiębiarczy, 
w rozmowach z ludźmi z wyższej sfery, także i 
z duchownymi, ostrożni, niedowierzający, skryci, 

Jedną z największych wad Białorusina jest 
pijaństwo, Za wódkę Białorusin wszystko zrobić 
gotów a dosyć mu byle powodu, aby pił. Biało- 
rusin jest przysadzisty, krępy, dosyć niezgrabny, 
włosy blond, oczy małe, głęboko osadzone, po 
większej części szare, twarz okrągła. Białorusin 
prędko się starzeje, osobliwie kobiety. 

Białorusini lubią biały kolor. Drogich rze- 
czy nie mają, ale lubią nosić paciorki szklane. 
ozdoby miedziane i srebrne. Stroje ludowe wśród 
mich zmiknęły prawie zupełnie, natomiast prze- 
chowują wiele odwiecznych zwyczajów: lubią 
muzykę i śpiewy, zwłaszcza chóralne, przy pra- 
cy w polu. 

Białorusini są to przeważnie rolnicy. Wsie 
mają wygląd biedniejszy choć za polskich cza- 
sów zaznacza się tu znaczna poprawa, jak na- 
przykład brukowamie ulic, malowanie chat. Zie- 
mia jest gorzej uprawiana, do czego się przy- 
czymia ich ospałość i lenistwo. 

Białorusini nie wytworzyli dotychczas pra- 
wie wcale warstwy inteligencji. Mieszczaństwa 
też dotychczas prawie że niema i nic nie przema- 
wia za tem, aby miało się wkrótce wytworzyć. 
Pod względem oświatowym rządy polskie wyda- 
ły tu dobroczynne wyniki, bowiem tylko w ciągu 
łat dziesięciu, między rokiem 1921 a 1931, ilość 
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analfabetów, jeśli wziąć za przykład 
8 powiatów Wileńszczyzny, ogrom- 
nie zmniejszyła się. W takim powie- 
cie wileńskim ilość umiejących pisać 
i czytać z 38.367 wzrosła na 56.440, 
a więc o 47%. Byłby to objaw ogrom- 
nie pocieszający. Niestety, panują- 
cy kryzys wpłynął hamująco na dal- 
szą budowę szkół i w roku 1933/34 
tylko w województwie wileńskiem 
nie znalazło się miejsca dla 18 tysię- 
cy dzieci w wieku szkolnym. 

Z powyższego widzicie, Czytel- 
nicy, jak doniosłe znaczenie ma 
sprawa dokształcania się w wojsku. 

Za naczelny obowiązek wobec 
społeczeństwa powinien postawić so- 
bie każdy umiejący czytać i pisać 
nauczenie tej sztuki jednego anal- 
fabetę. Będzie to spłata zaciągnięte- 
бо wobec państwa długu. 

Białorusini są religji katolickiej 
i prawosławnej, przyczem katolicy 
uważają się za Polaków, podczas gdy prawosła- 
wni naogół nie mają wyraźnie skrystalizowanej 
przynależności narodowej, powiadając często о 
sobie „ja jestem tutejszy”. 


Z instytucyj białoruskich wymienić należy 
Towarzystwo Białoruskiej Szkoły, Towarzystwo 
Białoruskiej Oświaty, Białoruski Instytut Go- 
spodarki i Kultury. Gimnazjum białoruskie, To- 


з 
Тур Białorusina. 


Młoda Bialorusinka г Oszmańsk:ego. 


warzystwo Naukowe. Muzeum Białoruskie imie- 
nia І. Łuckiewicza і t, а. Ale przynajmniej po- 
łowa instytucyj białoruskich istnieje tylko na pa- 
pierze, nie ujawniając żadnej działalności. 

Podobnie i z prasą. Niektóre z pism druko- 
wane są w obu alfabetach: łacińskim i grażdanką 
(np. „Biełoruskaja Krynica”), „Rodnyj Kraj”, 
„Nowy Szlach'. ,„Biełoruskaja borć'. „Samapo- 
macz“ i іп. Pisma naośół odznaczają się krótko- 
trwałym żywotem, Wieś białoruska, pogrążona 
w troskach codziennych. mimo wszelkich wysił- 
ków garstki inteligencji, ogólnie biorąc mało się 
interesuje ruchem białoruskim. 

Godzi się zaznaczyć, że w dawniejszych 
czasach pierwszymi krzewicielami ruchu białoru- 
skiego byli Polacy. W okresie powstań 1831 i 
1863 r. przeciwko Rosji zagrzewano lud białoru- 
ski. by wystąpił do walki o wolność przeciw 
ciemiężcy, a w latach przedwojennych młodzież 
polska zakładała pierwsze organizacje o cha- 
rakterze polityczno - rewolucyjnym. 


Przyszłość Białorusinów leży w rozwoju 
eświaty i ruchu spółdzielczego. Polepszy to ich 
byt i wpłynie niewątpliwie na ściślejsze zespole- 
nie jako pełnowartościowych obywateli z resztą 
państwa polskiego. 

M, Maciejewski, 


ZDECYDOWANA 


Życie społeczeństwa można porównać z 
płynącą wodą. Woda składa się z pojedyńczych 
kropelek, płynących razem naprzód. Społeczeń- 
stwo składa się z jednostek-obywateli, dążących 
do jakiegoś celu. Ten pochód w obydwóch wy- 
padkach odbywia się stosunkowo dosyć prędko 
i bez przerwy, W wodzie jednak proces ten od- 
bywa się prościej. Dlatego też woda jest jednym 
z najsilniejszych żywiołów. W zbiorowości ludz- 
kiej sprawa przedstawia się odmiennie. Jed- 
nostka jest wolną, ma większą swobodę. Sama 
musi decydować o swym pochodzie z życiem. 
Skutkiem tego w tej zbiorowości może być tak, 
że wszystkie jednostki decydują się postępować 
razem naprzód. Takie tworzą siłę, A może tak- 
ёе część tej zbiorowości, nie zdecydować się do 
marszu naprzód, albo zdecydować się do pocho- 
du sprzecznego z interesami życia. Wtedy spo- 
łeczność ta staje się skupieniem rozbieżności, 
czy wprost siedliskiem zamętu і słabości, 

Z punktu widzenia potrzeb państwowych 
wszyscy obywatele winni posiępować zdecydo- 
wanie naprzód do potęgi Państwa. 

Jeżeli weźmiemy całe nasze społeczeństwo, 
to dotychczas tak jednak nie jest. Bo czyż mało 
jest takich. którzy kłaniają się wszystkim wko- 
ło zbiorowościom о rozbieżnych -kierunkach 
biegu. To są bałwochwalcy огбапігасуўпі. Inni 
rozproszkowują swój wysiłek w tych odmien- 
nych zbiorowościach. Przepraszam za wyraże- 


nie, ale nazwę ich donjuanami organizacyjnymi, 
albo niechlujami organizacyjnymi. Czyż w tym 


zbiorze nieskoordynowanych atomów może być 


mowa o sile? 

Stan taki nie jest czemś nowem, gdyż ta 
łasość na próżne zaszczyty, loterja społeczna, 
powierzchowność już kiedyś były i drogo nas 
kosztowały. Ale czyż tak dalej być musi? W 
zdrowym obywatelsko społeczeństwie budzi się 
dążenie do stworzenia możliwie najbardziej 
zdecydowanego kierunku życia państwowego. 

Wielki wysiłek w tym kierunku rozwinął 
Zw. Strzelecki znany ze zdecydowanego kierun- 
ku pracy. Ale wiadomo, że powietrze zagazowa- 
ne z miejsca otwartego może przedostać się do 
powietrza czystego w przestrzeni zamkniętej. 
W takim wypadku trzeba powietrze w przestrze- 
ni zamkniętej oczyścić, bo inaczej i tutaj można 
zginąć, Używając obrazowego porównania, mo- 
żemy powiedzieć, że podobnie dzieje się z na- 
szą organizacyjną przestrzenią. Szeregi nasze 
pochłaniają i pochłaniać będą ludzi o różnej 
skali wiekowej, którzy aczkolwiek będąc w sa- 
mej istocie materjałem wartościowym, zdra- 
dzają jednak powyżej omawiane objawy nie- 
zdecydowania społecznego. W związku z tem 
w imię wartości społecznej zainteresowanych, 
oraz skoordynowanego wysiłku strzeleckiego, 
potrzebne jest uzdecydowienie tychże. 


Wstępnym krokiem na tej drodze dla 


wszystkich chcących iść z nami jest jasna i ot- 
warta odpowiedź na pytanie — kim jestem z 
przynależności organizacyjnej? W Zw. Strzelec- 
kim można bowiem być tylko strzelcem i to le- 
$itymującym się takim wszędzie bez względu 
na rodzaj ustosunkowania się otoczenia do idei 
Strzeleckiej.  Nazywać się bowiem strzelcem, 
jest największym zaszczytem społecznym dla 
każdego obywatela bez względu na jego stano- 
wisko cywilne. Jeżeli ktoś mimo to na taki krok 
nie może się zdobyć. staje się niepotrzebnym 
balastem naszej organizacji. W takim wypadku 
musi nastąpić wysekcjonowanie tychże poza wy- 
soko wzniesiony sztandar Zw. Strzeleckiego. 
Dalej następują czyny zgodne z ideologją 
Z. S., Statutem. Regulaminami, Wyrażenie zgo- 
dne należy podkreślić, Takie bowiem czynniki 
jak kupieckie traktowanie pracy strzeleckiej 
pod kątem osobistych interesów, lekceważenie. 
zniekształcenie pracy strzeleckiej, postępowa- 
nie drogą najmniejszego oporu są zaprzecze- 
niem zdecydowanego wysiłku i wogóle pracy 
strzeleckiej. Celem uniknięcia ewentualnego po- 
jawienia się fałszywego pojęcia pracy przez jed- 
nostki nieskoordynowane z ogólnym wysiłkiem 
strzeleckim należy dołożyć możłiwie najwięk- 
szego wysiłku, by do wykcnywania funkcyj or- 
ganizacyjnych, począwszy od najniższych szcze- 


bli. dobierani byli strzelcy, którzy wykazali się 
w pracy takiem właśnie zdecydowaniem. 

W kilku zdaniach wykazaliśmy w jakim 
kierunku odbywa się uzdecydowianie młodych 
członków Zw. Strzeleckiego. Praca ta jest dal- 
szem kontynuowaniem wysiłku rozpoczętego 
przez Marszałka Piłsudskiego. І trzeba przy- 
znać, że jak kiedyś w pracy początkowej Mar- 
szałka. tak i dzisiaj do szeregów Zw. Strzelec- 
Кіебо багпа się młodzi chłopi, robotnicy i inteli- 
сепсіа demokratyczna. Tutaj idą prawem krwi 
Bowiem sztandary Zw. Strzeleckiego przesiąk- 
nięte są krwią ich ojców. czy dziadów. Jeżeli 
więc dzisiaj jednostki oszołomione zgiełkiem 
zamętu społecznego pytają kto i gdzie doko- 
na skoordynowania wysiłku narodu, to winien 
się przypairzeć tej wprawdzie szarej masie, ale 
zato zdecydowanie głęboko przejętej jedną 
wspólną ideą, 

W końcowych słowach naszych rozważań 
mcżemy jeszcze dodać, że historja jest posłusz- 
na woli ludzkiej. Daje nam do wyboru zmarnieć, 
lub być potęgą! Doświadczenie historji i nasza 
aktualność pozwala stwierdzić, że skoordyno- 
wanie w naszem pojęciu jest niezawodnym środ- 
kiem stworzenia i utrzymania w potędze naszej 
Ojczyzny. 

Ferdynand Herok. 


CO WIDZIAŁEM NA XI OLIMPIADZIE W BERLINIE 


(Nasze wyniki i wnioski na przyszłość). 


Zacznę od dojazdu na stadjon, Mając róż- 
ne mniej lub więcej przykre doświadczenia ży- 
ciowe z wejściami na wielkie imprezy sportowe 
w kraju lub zagranicą. wybrałem się na stadion 
na godzinę przed właściwem otwarciem Igrzysk. 
Spodziewać się bowiem należało, że 100.000 wi- 
dzów zdażających w kierunku stadionu, zrobi 
tłok w którym trudno będzie się poruszać. Spot- 
kało mię jednak już na samym początku. miłe 
rozczarowanie. Co pięć minut. tak przez półtorej 
godziny, pędzi na stadion elektryczny росіаб o 
conajmniej 10 długich wagonach. Bez krzyku, 
bez tłoku a nawet niejednokrotnie siedząco. 
można się było w 10 minut dostać ze śródmieś- 
cią Berlina na teren stadionu sportowego, Obok 
kolei naziemnej z taką samą епегбіа a może 
jeszcze szybciej dowoziły dziesiątki tysięcy wi- 
dzów na stadion: kolej podziemna, specjalne 
piętrowe autobusy, tramwaje, no i kilkanaście 
tysięcy prywatnych samochodów, tworzących 
czarno lśniące morze dachów wokół stadionu. 


Z kolei, nawet w dużym tłumie się posuwa- 
jąc można było w 3 czy najwyżej w 5 minut za- 
jąć swe miejsce na ogromnym stadionie olimpij- 
skim. Trzykrotny pas kontroli biletów uniemo- 
żliwiał jakiekolwiek gromadzenie się przed sta- 
dionem gapiów, a odpowiednio pokierowana 


Po uroczystem zakończeniu Olimpiady, zdjęty został 
2 masztu sztandar olimpijski. 


publiczność szybko i bez trudu znajdywała swe 
miejsca. 

Ale nawet tą niezwykle karną niemiecką 
publiczność, ponaglał do pośpiechu i kierował 
ma odpowiednie miejsca głośnik radjowy, którego 
dowcipny spiker dobremi powiedzonkami, już 
ma samym początku wstępu na teren stadionu. 
rozweselał i wprawiał w dobry humor tę ludzką 
falę ciągnącą na wielkie widowisko. 

Znajduję łatwo moje miejsce i rzucam 
wzrok ma przeogromny stadion. Zdaje się być 
bardzo wysoki. A jednak tak nie jest. Moje miej- 
sce w czterdziestym rzędzie licząc od bieżni 
w śórę, równa się właśnie normalnemu pozio- 
mowi ziemi. Te czterdzieści rzędów miejsc wko- 
ło stadionu, to głęboko wkopana w ziemię ogrom- 
na przestrzeń, w której zajmują miejsca wszys- 
cy widzowie mający siedzące miejsca. Nad tą 
„doliną' widzów i właściwego boiska wznosi się 
dopiero ogromna kondygnacja miejsc stojących, 
okalających cały stadion. Odległość od brzegu 
do brzegu po długiej osi stadionu jest tak wiel- 
ka, że tylko oczy uzbrojone w szkła mogą do- 
kładnie widzieć co dzieje się na drugim boku 
stadionu. Ale to tylko boisko główne. Obok nie- 
go w najbliższem sąsiedztwie od zachodu wiel- 
kie boisko do polo komnego, hokeja ziemnego, 
nieco ku północy ogromny jakby otwarty z góry 
teatr wkopany w ziemię, bardziej ku wschodo- 
wi pływalnia na 20 tysięcy miejsc, jeszcze bar- 
dziej ku miastu „Hala Niemiec”, gdzie odbywa- 
ły się walki zapaśnicze, boks i t. p., — obliczona 
na kilka tysięcy widzów. Całość imponująca i 
niedziw. że jej twórca otrzymał pierwszy złoty 
medal olimpijski dla Niemiec, w dziedzinie ar- 
chitektury sportowej. 


* 
* 


Stadion zabity do ostatniej dziury. Nie- 
znaczy to, by m р. w przejściach stali lub sie- 
dzieli ludzie. Tego tu nie można spotkać i każ- 
dego widza, któryby chociaż na krótką chwiię 
zatrzymał się — nawet z własnego gapiostwa. 
grzecznie upomni niebiesko ubrana służba, że 
należy niezwłocznie zająć miejsce. Nie można 
też szwendać się po innych sektorach stadionu, 
Każdy sektor stanowi jakby całość i jak twój 
znajomy wykupił bilet w sąsiednim odcinku sta- 
dionu, niemasz prawa go widzieć na stadionie 
chociażby przez dwa tygodnie! 

Kto są ci widzowie, którzy przez dwa ty: 
"godnie od 10 rano do 8 wieczorem a nieraz i 
dłużej oblepiali dosłownie cały stadion morzem 
stu tysięcy głów? Pokazuje się to dopiero przy 
wejściu na stadjon — Hitlera, kiedy 90 tysięcy 

podnosi się w бӧге. by entuzjastycznie po- 
witać wodza narodu. Tylko tu i ówdzie ktoś stoi 
ma baczność z opuszczonemi rękami. To cudzo- 
ziemcy rozsiani rzadko po całym stadionie po- 
jedyńczo lub małemi śrupkami. Ta niemiecka 
publiczność, nie z Berlina, gdyż dla tych zabra- 


kło już dawno biletów, mądrze zorganizowane- 
mi specjalnemi wycieczkami zalała cały niemal 
stadion i w dużej mierze swym gorącym entu- 
zjazmem przyczyniała się nieraz do niepraw- 


dopodobnych do samego niemal końca, zwy- 
cięstw niemieckich! 
ж * 
Bohaterami zawodów byli niewątpliwie 


Niemcy. Oni teź pierwszy raz w dziejach nowo- 
czesnych Olimpiad zdystansowałi mocno, zaw- 
sze pierwszą dotychczas Amerykę, i zajęli pierw- 
sze miejsce bezapelacyjnie i zasłużenie. Ich 
olimpijskiem zwycięstwem będą żyły w Niem- 
czech dwa nowe pokolenia, i chociaż niewątpli- 
wie Niemcy dobrze do tej Olimpiady dopłacili, 
dopłata ta zwórci się stokrotnie w ciągu wielu 
dziesięcioleci. Zjednoczeni duchowo, do jedne- 
go dążący, zamożni, dobrze od dziesiątków lat 
przygotowywani fizycznie, pokazali, że w wiel- 
kiej rodzinie narodów przedstawiają nieprze- 
ciętną wartość, groźną dla każdego sąsiada. Ich 
młodzież nie rozproszkowana na organizacje i 
organizacyjki ale od zarania młodości jednoli- 
cie prowadzona, to przyszłe pokolenie fanaty- 
ków nowych Niemiec. Na tym jednolitym pod- 
kładzie zbudowali Niemcy też swą potęgę spor- 
tową. Rozwiązanie związków sportowych, odda- 
nie kierownictwa sportu w ręce ludzi osobiście 
odpowiedzialnych przed naczelnym  kierowni- 
kiem sportu niemieckiego, za swój dział, spra- 
wiło, że Niemcy zdumieli swą potęgą sportową 
wszystkich którzy w dniach wielkiej Olimpiady 
oglądali ich na stadionie. Jeśli dodamy, że do 
swych walorów fizycznych dołożyli zawodnicy 
niemieccy wprost nieprawdopodobną wolę zwy- 
cięstwa i sportowego zacięcia, zrozumiemy, że 
z tej „mieszanki“ siły woli i organizacji przy- 
gotowań zawodników musiał powstać potężny 
stop złotych, srebrnych i bronzowych medali, 
odskakujący swą „próbą' daleko od innych na- 
rodów!!! Bohaterami walki olimpijskiej zostaną 
na długie lata w Niemczech ich biegacz Dom- 
регі, który w biegu 3 km. z przeszkodami zajął 


Trener polski p. Petkiewicz na punkcie kontrolnym 
chodu na 50 km. 


Zespół polskich strzelców w Berlinie, 


3 miejsce, padając na mecie zemdłony i wydzie- 
rając bronzowy medal znanemu zawodnikowi fiń- 
skiemu Salminenowi, robiąc w ten sposób wy- 
łom w koalicji fińskich biegaczy, oraz por. von 
Wagenheim, który spadłwszy z konia i złama- 
wszy obojczyk, nie zrezygnował z biegu ale go 
dokończył i ma drugi dzień jednorącz prowa- 
dząc konia, dokończył i inne próby potrzebne 
do zdobycia złotego medalu dla Niemiec. To 
są dzisiejsi nieustępliwi Niemcy! 


* 


Sportowcy — nie patrzący na ducha, а ra- 
czej na same wyniki zapamiętają z Olimpiady 
niewątpliwie murzynów amerykańskich: Owen- 
sa, Woodroffa і Johsona. Ci trzej czarni „łabry” 
kowali“ złote medale dla gwiaździstego sztan- 
daru Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej. Wszyscy wysocy o krótkich tułowiach i nie- 
słychanie długich pięknych nogach, stali się ułu- 
bieńcami publiczności. Dzięki tym przedziwnym, 
o długich mięśniach nogom, dającym krok w bie- 
gu, krok do 3 m. 10 cm. i wrodzonej szybkości 
Owens w setce i dwustumetrówce „uciekał wol- 
по” od wszystkich” drobiących szybko krótkie- 
mi nogami białych, osiągając fenomenalne cza- 
sy. Dziękitemu mógł też Owens skoczyć w dal... 
8 m. 13 cm.!!! То samo odnosi się do 800-me* 
ігомса Woodroffa, który swym długim krokiem 
i pewnością zwycięstwa w: dobry humor wpra- 
wiał sto tysięcy widzów. Na takich niema rady 
— mawiali smutni Niemcy, którym żal było tych 
straconych bezpowrotnie medali. 

„Żeńskim, białym Омепѕет“ była w dru- 
żynie Ameryki panna Stephens, która bez bólu 
i wysiłku rozprawiła się lekko na 100 m. z na- 
szą Walasiewiczówną. Wysoka. silna o długich 
nogach zagarniała bieżnię poważnemi krokami, 
kiedy wszystkie współzawodniczki musiały do- 
brze „drobić”, by walczyć o drugie i trzecie 
miejsce! Ruchy Stephens — to ruchy mężczyz- 
ny, a głosik — to bas dobrze dżinem przeżarte- 
бо gardła marynarskiego! Taka musiała zwy- 
ciężyć inne kobiety! 

* 


ж 


. występami pań. 


Z innych nacyj każdemu widzowi wbili się 
w pamięć Finowie w niebieskich koszulkach oraz 
mali Japończycy z czerwonem słońcem na pier- 
siach. Pierwsi wygrywali w cuglach wszystkie 
biegi długie, drudzy mordowali się w biegach 
długich odnosząc jedno tylko piękne zwycięstwo 
w biegu maratońskim. Mali Japończycy, póki 
nie podrosną, nie mają szans na bieżni, gdzie 
fińscy biegacze — charty, zabiorą im swemi dłu- 
giemi krokami zawsze najlepiej wypracowany 
kąsek, chociażby przy finiszu każdego biegu. 
Mają zato Japończycy za swą systematyczną 
pracę i upór sportowy dużo szans w skokach i 
pływaniu і w tych też konkurencjach zebrali 
najwięcej medali, Ponieważ przyszła Olimpiada 
ma odbyć się w Tokjo, niewątpliwie mali żół- 
ci ludzie, dobrze się przygotują, by na swym te- 
renie i przy swojej publiczności stać się cho- 
ciażby w miniaturze „Niemcami Wschodu” w 
sporcie, na со mają wiele szans i czego im szcze- 
rze życzymy za ich wytrwałą pracę! Poza wy- 
żej wspommnianemi narodami należy wspomnieć 
w pierwszym rzędzie o Anglikach bardzo dziel- 
nie walczących specjalnie w sztafetach i piłce 
nożnej, oraz o Włochach, których Mussolini po- 
trafił rozbujać do czynu і coś niecoś z nich uczy- 
TLC 

Ci leniwi ludzie południa stali się jednak 
narodem, z którym się inni muszą poważnie li- 
czyć. Fakt ten odbija się również w sporcie w 
którym Włosi pną się na czoło narodów w mia- 
rę swych uzdolnień i warunków klimatycznych. 


* * 
з 


А teraz nieco o udziale kobiet w Olimpia- 
dzie. Startowały one w lekkiej atletyce і pływa- 
niu. W lekkiej atletyce poza Niemcami i Polską 
oraz amerykanką Stephens nic rewelacyjnego. 
Reszta pań to daleki odskok ad Niemiec, które 
są dzisiaj właściwie bezkonkurencyjne. Wielkie 
pytanie czy warto zachwaszczać piękną męską 
lekką atletykę w ramach Olimpiady, miernemi 
Chyba dla zdobycia medali 
olimpijskich. Innego powodu nie widzę. Lekka 
atletyka „w formie wybitnie zawodniczej” nie 
leży w możliwościach psychiczno - fizycznych 
przeciętnych kobiet, a jeśli dochodzą tu 
do głosu niewiasty to są to z małemi wyjątkami 
jednostki o wybitnie męskich budowach i nasta- 
wieniu psychicznem. Czy ta gra warta świeczki? 

Tak samo — czy nie przesadą jest — wpro- 
wadzanie do programu gimnastyczneśo Olim- 
piady gimnastyki dla pań z ich ćwiczeniami na 
przyrządach? Czy Niemcy nie wprowadzili tego 
punktu poprostu dla swej wygody? 

Jesteśmy zato wielkimi zwolennikami pły- 
wania dla pań. To sport, który paniom odpowia- 
da i w którym osiągają piękne wyniki. W ca- 
łości głosowalibyśmy jednak za usunięciem z 
przyszłych Igrzysk Olimpijskich konkurencyj 
żeńskich, przeciążających i tak ogromnie roz- 


dmuchany program olimpijski na którego pa- 
trzenie w ciągu 16 dni od rana do nocy jest ta- 
kim samym heroizmem widza jak chociażby jed- 
no bronzowe zwycięstwo na zielonej murawie 
olimpijskiego boiska. I gdyby odemnie zależa- 
ło dałbym widzowi, który przebył 16 dni na — 
trybunie stadionu olimpijskiego 14 dni urlopu 
wypoczynkowego, z przymusowem stosowaniem 
wszelkich zabiegów hydropatycznych. 

A teraz o naszym udziale w tych najwięk- 
szych dotychczas Igrzyskach Olimpijskich świa- 
ta. Niewątpliwie wszyscy wiecie. że nie zdoby- 
liśmy na tych zawodach żadnego medalu złote- 
бо i musimy się zadowolić З srebrnemi (czwar- 
ty za hippikę mają nam podobno odebrać) oraz 
czterema bronzowemi. Z tego dwa srebrne zdo- 
były Polsce nasze panie. Więc co robili męż- 
czyźni? 

Trzeba sobie jasno i otwarcie powie- 
dzieć: do Olimpiady trzeba się przygotowywać 
kilka lat. Nie można sprawy przygotowania zo- 
stawiać na przedolimpijskie kilkutygodniowe 
obozy i nie można też na tych obozach dyspo- 
nować zaledwie jednostkami. Musimy doprowa- 
dzić do tego. by Komitet Olimpijski miał ze 
100 dobrych zawodników o równej klasie w każ- 
dej dziedzinie sportu, trzech najlepszych do wy- 
boru. Na to trzebaby całych lat przygotowań, 
no i dobrobytu tych których mamy ćwiczyć. Po- 
nieważ uprawianie sportu jest niewątpliwie wy- 
kładnikiem dobrobytu narodu, musimy przede- 
wszystkiem podnieść stopę życiową naszego 
społeczeństwia, a tem samem dorastającej mło- 
dzieży. która musi dobrze mieszkać, dobrze być 
odżywianą i nie łakomić się podczas obozu czy 
podczas pobytu na Olimpiadzie na smaczny ko- 


Z TYGODNIA 


GEN. RYDZ-ŚMIGŁY WYJEŻDŻA NA MANEWRY 
FRANCUSKIE. 


Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Rydz-Śmigły 
został zaproszony na wielkie manewry francuskie. Ma- 
newry, które rozpoczną się 6 września, odbywać się będą 
pod znakiem motoryzacji sił obronnych Francji i trwać 
będą do 14 września. 


Druga część manewrów obejmować będzie specjal- 
ne przestudjowanie współdziałania lotnictwa z najnow- 
szemi rodzajami broni technicznej. Lotnictwo ma być 
użyte nietylko jako broń zaczepna i wywiadowcza, lecz 
również jako broń osłonowa i środek transportu. 


OTWARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU METALOWE- 
GO I ELEKTROTECHNICZNEGO W WARSZAWIE. 


W ub. niedzielę odbyło się otwarcie wystawy prze- 
mysłu metalowego i elektrotechnicznego, która się mie- 


tlet. który pewnie razem z Noji przejdzie do 
historji polskiego sportu. 

To co inne narody wnoszą do sportu jako 
naturalny jego fundament t. j. dziedziczną do- 
brą budowę, wyćwiczenie gimnastyczne, które 
u nas zupełnie zanika, oraz beztroską możność 
cddawania się ćwiczeniom, my chcemy nadrobić 
wysiłkiem kilku słabych jednostek, z których na 
chczach pragniemy zrobić nagłym treningiem i 
dożywianiem mistrzów olimpijskich. Jeśli doda- 
my do tego jeszcze słabe wiadomości naszych ro- 
dzimych trenerów oraz często nieuzgodnione po- 
ciągnięcia nawet w łonie jednego związku ѕрог- 
towego, (czytaj Polski Związek Wioślarski) to 
wyniki naszych zawodników na ostatniej Olim- 
piadzie nie mogą nas zdziwić. 

Dobry występ na Olimpiadzie, jeśli mamy 
się w naszych warunkach na to porywać. jest 
kwestją propagandy Narodu, Należy się już 
dzisiaj zastanowić czy mamy się szykować do 
następnej Olimpiady, a jeśli tak, to pracę trze- 
ba zacząć od jutra. 

Osobiście wydaje mi się, że ostatnie Olim- 
piady wpadły w pewną przesadę programową, 
propagandową na rzecz państwa urządzająceśo, 
no i robione są też pod znakiem interesu, Boć 
przecież nie kto inny — tylko publiczność pła- 
ci za wielkie budowle stadionów. stające się 
własnością danego państwa, zarabiają dobrze 
kupcy, hotelarze. restauratcrzy, państwa zaś 
wysyłające swe reprezentacje wydają olbrzy- 
mie sumy na przygotowanie i wysłanie zespo- 
łów, niewspółmierne do codziennych potrzeb 
sportowych danego kraju. Czy wszystko to jest 
aż tak konieczne, a zwłaszcza w państwach, któ- 
re stale klepią przysłowowią bryndzę! 

Nad tem warto się zastanowić. 


M. Кигіею. 


ści przy ul. Puławskiej, na terenach oddanych do dyspo- 
zycji przez М. S. Wojsk. i Zarząd Miejski. Otwarcia wy- 
stawy dokonał min, płk, Ulrych w obecności inspekto- 
rów armji: gen. Berbeckiego, gen. Norwid-Neugebauera, 
wicemin. Bobkowskiego, przedstawicieli władz wojsko- 
wych, samorządowych і sfer gospodarczych. 


Na rozległych terenach wybudowano kilkadziesiąt 
pawilonów, ckejmujących hutnictwo, odlewnictwo, urzą- 
dzenia zdrowotne, obrabiarki, narzędzia rolnicze, optykę 
i mechanikę precyzyjną, dźwigi, pompy i maszyny bu- 
dowlane, maszyny rolnicze, urządzenia zakładów prze- 
twórczo-społecznych i przemysłu chemicznego, maszyny 
tkackie, papiernicze, drukarskie i introligatorskie, oku- 
cia budowlane, bardzo obszerny dział, prezentujący o- 
statnie zdobycze w zakresie komunikacji, urządzenia 
kiurowe i gospodarstwa domowego, wspaniałe urządze- 
nia elektro- i radjotechniki, drobny przemysł dewocyj- 
ny, zabawkarski i galanteryjny, rzemiosło, szeroko ujęty 


dział badań naukowych, szkolnictwa zawodowego, wresz- 
cie bezpieczeństwa i higjeny pracy. 


Oddzielny dział zajmuje LOPP. z wieżą skoków 
ze spadochronami i schronami przeciwgazowemi. 


Większość wystawionych maszyn jest w pełnym ru- 
chu, co niewątpliwie zwiększa zainteresowanie zwiedza- 
jących. Całość wystawy, przedstawia się bardzo impo- 
nująco. 


POMNIK ŻOŁNIERZA-WŁOŚCIANINA. 


W miejscowości Mędrzechów k. Dąbrowy odbyła 
się podniosła uroczystość poświęcenia pomnika ku czci 
żołnierza - włościanina. Poświęcenia pomnika dokonał 
ks. dziekan Jakus z Gręboszowa. 


W uroczystości odsłonięcia pomnika wzięli udział 
przedstawiciele władz z wicestarostą z Dąbrowy Bankie- 
wiczem, b. wicemarszałek Bojko, pos. Bogusz oraz prze- 
szło 5.000 włościan. 

Pomnik ma kształt obeliska, na którym widnieje 
krzyż i orzeł, a na marmurowej tablicy wyryto 38 naz- 
wisk włościan z Mędrzechowa, poległych na wojnie w 
latach 1914—1920. 

POLSKA MISJA WOJSKOWA NA MANEWRACH 
WŁOSKICH. 


Na zaproszenie władz włoskich przybyła do Rzy- 
mu polska misja wojskowa, w skład której wchodzą gen. 
Wład. płk. Kozmiński i mjr. Majewski. Z ramienia am- 
basady towarzyszyć im będzie attachć wojskowy, w Rzy- 
mie mjr. Niewęgłowski, Misja obecna będzie na mane- 
wrach armji włoskiej, które odbędą się między Napoleo- 
nem a Вагі, 


OTWARCIE KONGRESU MIĘDZYNARODOWEGO 
FEDERACJI KOBIET. 


Dnia 26 b. m. w auli U. J, w Krakowie odbyła się 
uroczystość otwarcia obrad 7 Międzynarodowego Коп- 
gresu Federacji Kobiet z Uniwersyteckiem Wykształce- 
niem, cdbywającego się pod wysokim protektoratem Р. 
Prezydenta Rzplitej prof. Mościckiego. 

Za stołem prezydjalnym zasiadły przedstawicielki 
reprezentowanych na kongresie państw. Honorowe miej- 
sce w auli zajął minister W. R. i O. P. prof. Świętosław- 
ski. Obok zasiedli przedstawiciele władz miejscowych 
z мој, Gnoińskim ma czele, rektor U. J. prof. Maziarski, 


W nadchodzącym okresie sporządzania marynat 


Pamiętajcie gospodynie, że 


czystszy 
zdrowszy 


NA 2: OCET 


do użytku stołowego i marynat jest z 
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prezydent miasta dr. Kaplicki 
świata literackiego, naukowego, 


ralnego. 


oraz przedstawiciele 
artystycznego i kultu- 


W czasie inauguracyjnego posiedzenia wygłoszo- 
no szereg mów, przemawiał również min. prof. Święto- 
slawski, 

Przed otwarciem kongresu prezydjum z przewod- 
miczącą p. Westerdyk złożyło hołd pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego w grobach królewskich na Wawelu, 
składając wieniec z wstęgami o barwach federacji u trum- 
ny Marszałka, 


WYJAŚNIENIE W SPRAWIE STYPENDJÓW DLA 
DZIECI ROLNIKÓW. 


W związku z okólnikiem Ministerstwa Wyznań Re- 
ligijnych i Oświecenia Publicznego w sprawie pomocy 
w kształceniu wybitnie zdolnych dzieci rolników drogą 
ustanawiania przez każdą gminę wiejską jednego stypen- 
dium dla umożliwienia najzdolniejszym uczniom, pocho- 
dzącym z danej gminy, uczęszczania do szkoły średniej 
a w poszczególnych wypadkach i do szkoły akademic- 
kiej, — wpływają do Ministerstwa prośby o nadanie tych 
stypendjów. 

Ministerstwo wyjaśnia, że zwracanie się do niego 
w tych sprawach jest bezcelowe, ponieważ w myśl ogło- 
саспеў w nr, 6 „Dziennika Urzędowego Min. W. R. i O. 
Р." instrukcji, kandydatów do stypendiów zgłaszają kie- 
rownictwa szkół powszechnych zarządom gminnym, а о 
przyznaniu decydują specjalne komisje powołane przy 
zarządach gminnych. Ч 


OD REDAKCJI 


Redakcja „Strzelca” zawiadamia iż z przyczyn tech- 
nicznych i od Redakcji niezależnych numer następny 
ukaże się dnia 13 września b. r. 


WPROWADZENIE 2-LETNIEJ SŁUŻBY WOJSKOWEJ 
W NIEMCZECH. 


Kanclerz Rzeszy podpisał dekret o czasie trwania 
czynnej służby wojskowej w Niemczech, 

Obecnie „czas trwania służby czynnej w trzech 
częściach składowych siły zbrojnej zostaje ustalony jed- 
nolicie na 2 lata", 

Na skutek dekretu kanclerza Hitlera min. wojny 
gen. Blomberg ogłosił rozporządzenie wykonawcze. 


ZAKOŃCZENIE PROCESU TROCKISTÓW 
W MOSKWIE. 


W Moskwie zakończony został proces przeciwko 
członkom pozostającej pod przewodnictwem Trockiego 
partji. Trzej wybitni działacze tego stronnictwa Zino- 
wjewow, Kamieniewow i Smirnow, którym akt oskarże- 
mia zarzucał iż są głównymi agentami Trockiego, zostali 
skazani na śmierć przez rozstrzelanie wraz z resztą 
oskarżonych. Ponieważ Prezydjum С. І. К, Z. S, В. R. 
odrzuciło prośby o ułaskawienie, wyrok został wykona- 
ny. Egzekucja 16 skazańców odbyła się na dziedzińcu 
słynnego więzienia G. P. U. na Łubiance. 


KRWAWE ZABURZENIA GŁODNEJ LUDNOŚCI NA 
POŁUDNIU ROSJI. 


Niemieckie Biura Imformacyjne donoszą z Odessy, 
że zgłodniały tłum robotników i chłopów napadł na ma- 
багупу wojskowe w Połtawie i rozgrabił znajdujące się 
tam zapasy żywności. Gdy kierownik magazynu zaalar- 
mowal wojsko, wywiązała się krwawa walka, w której 
zabito 23 robotników i chłopów, a raniono przeszło 50. 
Podobne zamieszki wydarzyły się również w okolicach 
Konotopu. 


CZAS 


ODNOWIĆ 


PRENUMERATĘ 


МА MIESIĄC 


WRZESIEŃ 


„Zaszczytnym obowiązkiem 
każdego strzelca i strzelczyni 
jest stałe noszenie odznaki organizacyjnej” 


Z KRWAWYCH WALK W HISZPANJI. 


Wojna domowa w Hiszpanji ogarnęła już cały kraj. 
Szala zwycięstwa przechyla się na niektórych frontach 
na stronę powstańców, na innych znów ma stronę rządu, 

Według ostatnich wiadomości z terenu walk, do 
głosu przyszły obecnie wojska lotnicze. Samoloty pow- 
stańcze bombardują Irun. 

Eskadra Junkersów zbombardowała lotnisko Ge- 
tate wyrządzając duże szkody w samolotach, prochowni 
i składach benzyny. 

Na fromcie Astunji powstańcy zajęli kilka pozycyj 
odsuwając wojska rządowe o 10 km. Samoloty powstań- 
cze zbombardowały również Malagę. 


NOWINY SPORTOWE 


DYSKWALIFIKACJA POLSKICH JEŻDŹCÓW OLIM- 
PIJSKICH. 


Jak się dowiadujemy podobno najwyższy sąd mię- 
dzynorodowy olimpijski zdyskwalifikował zespół jeź- 
dziecki polski, ponieważ podobno jeden z naszych jeź- 
dźców skręcił po skoku w lewo zamiast w prawo. Po- 
mieważ żaden z sędziów kontrolujący bieg nie złożył 
po biegu protestu, przyznano Polsce srebrny medal olim- 
pijski. Obecnie podobno „odgrzebali sprawę Czesi i wnie- 
Śli protest, Dziwne metody i musimy przeciw temu moc- 
no zaoponować, by w kilka dni po ogłoszeniu wyniku 
wręczeniu medali і t. p. drużynę się dyskwalifikowało. 
Tak nie może być!!! 


LEKKOATLETYCZNE ZAWODY Z UDZIAŁEM 
OLIMPIJCZYKÓW W ŁODZI. 


W Łodzi odbyły się wobec 2,000 widzów ogólno- 
polskie zawody lekkoatletyczne z udziałem olim- 
pijczyków Kucharskiego, Noji, Wajsówny i Kwaśniew- 
skiej. 

Na 800 m. zwyciężył Kucharski w czasie 1:59,8, 
2) Mittelstadt 2:07,2, 3) Tomczak 2:07,3. 

Bieg па 5,000 m, wygrał Noji w czasie 15:18,8, 2) 
Wróblewski 16:38 8, 

W dysku pań zwyciężyła Wajsówna, 
40 47 m., 2) Cejzikowa 33,20 m. 

W oszczepie pań wygrała Kwaśniewska 41,56 m. 
przed Cejzikową 34,39 m. 

W rzucie. kulą zwyciężył 
Langem 13,10. 

W skoku wzwyż wygrał 


osiągając 


Gierutto 14,54 przed 


również  Gierutto 1,70 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


W Warszawie odbyły się międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne z udziałem olimpijskiej drużyny Argen- 
tyny, zawodniczek niemieckich i znanego biegacza śred- 
niodystansowego murzyna dr. Edwardsa. Wyniki tych 
zawodów przedstawiają się następująco: 110 m. p. płotki 
— Lawenas (Arg.) 15 sek, Niemiec (Lwów) 15.5 sek., 
pchnięcie kulą — Fiedoruk — 14.55; skok wzwyż — 
Gierutto — 175 от; 3000 m. Noji 8:52.8 min, Вода! 
9:10 min; 200 m. — Hoffmeister (Arg.) 224 sek; rzut 
dyskiem pań — Wajsówna 42.17 m., Mollenhauer (Niem. 
су) 40.52 m.; 100 т, pań — Walasiewiczówna 11.9 sek. 
przed Krauss (Niemcy) 12 ѕек,; 4x 100 т, — Argentyna 
— 42.7 sek, przed Polską 43.8 sek.; 800 т, — Kucharski 
1:55.4 min. przed Edwardsem 1:55.8 min. Dodamy tu na 
obronę doskonałego biegacza kanadyjskiego, że przybył 
na start wprost z pociągu po 20.godzinnej podróży. Na 
dobro Kucharskiego należy zapisać doskonałe prowadze- 
nie biegu od startu do mety i wygranie go w pięknym 
stylu. 


7 


W drugim dniu zawodów niespodziankę sprawiła 
nam Walasiewiczówna, która ustanowiła na 80 m. — no- 
wy rekord świata w czasie 9.6 sek. przed Krauss czas 
9.8 sek, co równa się nowemu rekordowi Niemiec. Dawny 
rekord świata należał do Walasiewiczówny i wynosił 
9,6 sek, Drugim pięknym punktem zawodów był bieg 1500 
m. z udziałem dr. Edwardsa, lekarza, który startował już 
na 3 Olimpiadach mimo niespełna 30 lat życia. Bieg 'ten 
był pokazem pięknego stylu oraz tempa, któremu ani па 
chwilę nie mógł nikt z naszych biegaczy zagrozić. Ostat. 
mie okrążenie wykazało, że Edwards mimo ostrego tem- 
pa może zdobyć się jeszcze na finisz, w którym lekko 
oddalił się od stawiki naszych dwu najlepszych biegaczy 
Kucharskiego і Noji. Czas zwycięzcy 3 min. 53 sek., Ku- 
charski 3:57.7, Noji 4:05.6; 100 m. panów wygrał Argen- 
tyńczyk Amderson м czasie 10.9 sek.; skok w dal — Nie- 
miec 6.58 m.; skok w dal pań — Krauss (Niemcy) 5.78 m. 
oszczep pań — Eberhardt (Niemcy) 42.84 m. przyczem 
nasza Kwaśniewska z chorą ręką rzucając zajęła drugie 
miejsce wynikiem 39.07 m.; w dysku i oszczepie zwy- 
ciężył Fiedoruk mając 43.30 т, i 50.04 m. W sztafecie 
szwedzkiej zwyciężyła Argentyna w czasie 1:588 min. 
przyczem wyjaśniamy, że sztafeta szwedzka składa się z 
biegu 100 x 200 x 300 x 400 m. 


PIŁKĄ NOŻNA. 

W zawodach piłkarskich o mistrzostwo Ligi padły 
ostaniej niedzieli następujące wyniki: Warta—Legja 5:1, 
Pogoń—Dąb 1:3, Warszawianka—Śląsk 1:1, І. К, S— 
Ruch 4:1, Wisła—-Garbarnia 2:2, 


NAJLEPSI LEKKOATLECI ŚWIATA NA STARCIE. 


W Paryżu zakończony został międzynarodowy trój- 
mecz lekkoatletyczny Ameryka — Francja — Japonia. 
Wyniki tego trójmeczu przedstawiają się mastępująco: 

100 mtr.: Glickman. (Ameryka) — 106, 2) Wy- 
koff (A), 3) Suzuki (Japonja), 200 metr.: Robinson (A) 
— 20.8, 2) Taniguchi (J) — 21,8, 3) Boisset (Fr.); 400 
mtr.: Fitch (A) — 47,6, 2) Luvalle (A), 3) Henry (Fr.); 


ә 
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Wakacje się kończą 


Nowe siły do codziennej pracy dały nam poza 

słońcem i powietrzem głównie niezrównane zupy 

w kostkach, kostki buljonowe, płatki owsiane 
a zwłaszcza słynna już grochówka 


Dlatego też do następnych wakacyj pamiętać 

trzeba o tych wiernych towarzyszach podróży 

czy wycieczek, szczególnie teraz przed zaprawia- 

niem się do nowych wyczynów sportowych i uży- 

wać wyrobów KNORR, gdyż są one praktyczne 

w użyciu, ekonomiczne i niedoścignione co do 
wartości odżywczej. 


800 mtr.: Woodruff (A) — 1:50,2, 2) Hornbostel (A), 3) 
Petit (F); 1500 mtr.: Cunningham (A) — 3:56,4; 2) Ha- 
kamura 3:57,8 (rekord jap.); 5000 mtr. Lecurom (Е) — 
14:42,4, 2) Murakoso (J.), Rochard (F), 110 m. przez 
płotki: Towns (A) — 14.2; 400 m. przez płotki: Peterson 
(А) — 53,0; kula: Francis (A) — 15,50, 2) Torrance — 
15.49; skok wzwyż: Johnson (A) — 2,00 m.; skok wdal: 
Brooks (А) — 7,61 m; rzut oszczepem: Metcalfe (A) — 
65.39 m.; skok o tyczce Ое (J) — 4,20; sztafeta olimp.: 
Ameryka 3:24,4; 2) Francja — 3:30,4; 100 m. pań: Per- 
moux (F) — 12.8; skok wzwyż pań: Nieolas (F) — 1,51; 
rzut dyskiem pań: Nakamura (J) — 37,93; sztafeta 
4 w 100 т, pań: Francja — 51,2, 2) Japonia. 


>“ 


AMERYKAŃSCY PŁYWACY W RABCE. 


W Rabce odbyły się zawody pływackie z udziałem 
olimpijskich pływaków U.S.A, Wyniki były mastępujące: 
100 m. st. klas. — 1) Higgins (USA) 1:21,2. 400 m. st. 
dow. — 1) Fiianagan 5:13,5, 2) Medica (USA), 3) Karli- 
czek. 100 m. st. dow. — 1) Fick (USA) 1:02,2. 100 m 
na wznak — 1) Wanderweghe (USA) 1:13,3, 2) Szelest. 
Sztafeta 4 x 50 m.: 1) USA 1:59,6. 


KURS ŻEGLARSTWA ŚRÓDLĄDOWEGO. 


Wobec dużego zainteresowania sportami wodmemi, 
Komenda Główna Związku Strzeleckiego organizuje do- 
datkowy kurs żeglarstwa śródlądowego w miesiącu 
wrześniu b. r. 

Kurs zostanie uruchomiony w Ośrodku Żeglarskim 
Zw. Strzel. w Augustowie. 

Uczestnicy będą korzystali z 80% zniżki kolejowej 
do Augustowa i z powrotem i za niewielką opłatą orga- 
mizacyjną i zwrotem rzeczywistych kosztów utrzymania 
będą mogli zapoznać się z najciekawszą dziedziną spor- 
tów wodnych, 

Ze względów propagandowych, na kurs zostanie 
przyjęty pewien procent uczestników z poza Zw. Strzel., 
będących sympatykami ruchu wodniackiego. 

Szczegółowych informacyj udziela Referat Wod- 
ny Komendy Głównej Zw. Strzel. w Warszawie, ul. Му- 
śliwiecka 3, między godz. 9—10. Tel. 9-88-23. 


GIER ев ааб, 


ЕГЕУ ЕЕЕ 


(Ciąg dalszy). 


zasnęli pioru- 
nawet bez zwykłych wieczornych przewomarza:; 


Zmęczeni, po dniu pełnym wrażeń, 
nem, 
i rozpamiętywań. Spali snem kamiennym aż do rana, tro- 
chę nawet diużej, niż zwykle, poraz pierwszy od wielu 
dni w tak wygodnych łóżkach, poraz pierwszy w ciszy 
i spokoju. 

I zbudziła chłopców właśnie ta niezwykła cisza, 
Przyzwyczajeni dotychczas, że skoro świt już w domu ro- 
dzinnym zaczynał się ruch i rwetes, że tak samo było i w 
tych dcmach, gdzie nocowali po drodze, a już tembar- 
dziej na wspólnych kwaterach w Druskiennikach, najle- 
piej umieli spać właśnie w chwili największego rozśwaru 
i hałasu. 

A teraz... teraz jeden po drugim zaczął się obracać 
па łóżku, przeciągać się, oczy przecierać, ziewać, lecz 
i przytomnieć coraz bardziej, dziwiąc się, że o tak 
wczesnej godzinie sen się skończył. 

„Czego się zrywasz, słoniu, tak wcześnie?" padło 
pierwsze zapytanie Wacka skierowane, oczywiście, do 
Antka, „dziś przecież fajrant, nie idziemy nigdzie, możesz 
spać, a nie budzić uczciwych ludzi o trzeciej гапо!”., 

„A ty czego nie śpisz? Czy ja ciebie budziłem, 
czy co? — nie pozostał dłużny Antek — „sam gębę roz- 
dziawia, jak krokodyl, a mnie się czepia”. 

„Słyszycie, chłopcy, jak cicho“ — ozwał się Ja- 
nek, leżący spokojnie z twarzą do sufitu zwróconą i ra- 
mionami pod głową — „jesteśmy stolicy, 
w największem mieście Polski, a tak tu cicho. Ani szme- 
ru żadnego, ani stuku, ani ptaki nie śpiewają, martwo 
zupełnie". Pomyślał chwilę i ciągnął szeptem dalej: „jak 
się ten naród tulaj przez cały dzień nabiega, namęczy, 
negi sobie o bruki poobija, od tych tramwajów, dzwon- 


przecież w 


ków i krzyków głowa rozboli, to potem zato w nocy, jak 
gruchnie do łóżka, to jak martwy. I wszystko tak samo— 
za parę godzin znowu się zacznie, a tymczasem War- 
szawa śpi”. 

„Wiesz co, Jan, chodźcie teraz połazić po mieście, 
póki niema takiego ruchu. Spać i tak już nie będziemy 
a widno jest, to sobie kawałek obejdziemy”. Tak się 
Antek rozpalił do własnej propozycji, że nie czekając na- 
wet zgody towarzyszy, ani się obejrzeli, jak znikł w przy- 
ległej umywalni, skąd za chwilę dobiegać poczęły dźwię- 
ki, najbardziej do prychania nosorożca podobne. 

Projekt spodobał się zresztą i pozostali przez 
chwiłę z niemem zdumieniem nad przedsiębiorczością 
Antka, dwaj przyjaciele także zerwali się z łóżek i podą- 
żyli w jego ślady. Dziwne, coprawda, rzeczy zaczęły się 
dziać w tej umywałni, bo po krótkiej chwili względnego 
spokoju, doszedł stamtąd jakiś krótki, urywany nito 
wrzask, nito rylk, zastąpiony zaraz przez coć pośredniego 
między beczeniem barana, a głosem, wydawanym przez 
świeżo narodzone cielęta. Coś tam widać załatwiali z so- 
bą Antek i Wacek, bo pierwszy odgłos był wyraźnie ba- 
sowy, a drugi z całą pewnością brzmiał w skali pośred- 
niej między tenorem, a głębokim altem, w sam raz pasu- 
jącym do głosu panawackowego. Ponieważ jednak, jak 
można sądzić, rachunki zostały szybko wyrównane, w i- 
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dealnej zgodzie powrócili wszyscy do sypialni, szybko, 
choć uważnie i z namaszczeniem (Warszawa przecież!) 
ubierając się, 

Jeszcze za kilka minut byli wystrojeni na schwał 
pckręcili się przed lusterkiem, obciąśnęli fałdy i wyru- 
szyli, ale przedtem musiał Wacek „odstawić codziennie 
od pewnego czasu powtarzającą się rozmowę z Antkiem, 
rozmowę, która nabrała już charakteru obrzędu prawie, 
bez którego nasza trójca nie ruszała w podróż. Brzmiało 
to tak: „Gotów!?!?[?" pada zapytanie Wacka. 

„Nie gotów!' dudnił w odpowiedzi Antek, 

„Gotów nie gotów, jak mówię gotów, to gotów!!!“ 
sroży się niby Wacek z miną na jasny pieron. 

„Gotów potulnie zgłasza Antek, rozciągając gębę 
w uśmiechu — „No, to gotowi“ z westchnieniem ulgi daje 
się ułagedzić Wacek i wtedy dopiero ruszają w świat. 

Z pewnem zniecierpliwieniem, choć również z u- 
śmiechem, przysłuchuje się dziś Janek przerzucanym przez 
towarzyszy słowom. Pilno mu do poznania Warszawy, 
zgrubsza tylko wczoraj, w dniu pełnym wrażeń marszo- 
wych, widzianej. Tyle przecież już razy widział oczami 
swej wyobraźni szerokie i długie ulice, wspaniałe gma- 
chy, pomniki, parki, że czemprędzej chciałby już naocz- 
nie, w rzeczywistości przekonać się, jak to jest naprawdę. 
Jakoś nie mógł uwierzyć obrazom kinowym, albo foto- 
бгађјот w pismach — takby się chciało samemu ogląd- 
nąć, dotknąć niemal, wbić sobie głęboko w pamięć, aby 
móc potem cpowiadać dokładnie, z wszysitkiemi szczegó- 
łami odmalować tym, co stolicy nie widzieli, a chyba i nie 
zobaczą nawet. Daleka przecież droga z Postaw, lub in- 
пеј miejscowości Wileńszczyzny, tej „Syberji polskiej”, 
jak ją nazywano, do Warszawy! A nie każdy zdobyć się 
może na pieszą wędrówkę, jak oni, a już tembardziej na 
zapłacenie kilkudziesięciu złotówek za jazdę pociągiem. 
Ciężko, szkoda mówić! 

Ani się spostrzegł tymczasem, jak na palcach 
stąpając, opuścili budynek Centrum Wyszkolenia Związ- 
ku Strzeleckiego i ruszyli jasnemi, widnemi, a prawie pu. 
stemi przecież o tej porze ulicami Czerniakowa w stro- 
nę śródmieścia. I tu zresztą, na przedmieściu, sporo już 
było nowych, pięknych, wysokich kamienic, niezawsze 
jeszcze wykończenych.. Z prawej dochodził jakiś wil- 
gotny podmuch — „z tamtej strony jest Wisła” — wska- 
zał Janek towarzyszom na planie miasta, wczoraj jeszcze 
zdobytym — z lewej strony granicę widnokręgu stanowiło 
wzgórze, pokryte zielenią. н 

W tę też stronę skierowali się chłopcy, bez szem- 
rania poddając się wskazówkom prowadzącego ich ,,$e- 
пегаіа" Janka. Cicho, bez zbytniego hałasu mijali uśpio- 
ne jeszcze domostwa, kilka razy przecięli drogę dążą- 
cym do miasta wozom chłopskim z jarzynami, śpiesząc 
wszakże dalej, do widocznych przed nimi dachów, kopuł, 
całego lasu kominów, wyraźnie odcinających się na tle 
niebieskiego i coraz bardziej rozjaśniającego się nieba. 


„А о!" — zdumiał się nagle Antek po wyjściu na 
szeroką ulicę, na rogu której odczytał napis: „Ulica Bel- 
wederska'. (Р, с. п.) М. F. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


W dniu 3 sierpnia 1936 r. zmarł w 38 roku życia 
Komendant Powiatu Z, 5. CHRZANÓW ob. Komp. Z. 5. 
Wincenty Salezy Krupa. Cios to jest ogromny, jeśli się 
zważy, że nieubłagana śmierć zabrała z pośród nas czło- 
wieka pracującego dla idei strzeleckiej tak, jak to naka- 
zał Marszałek Józef Piłsudski, człowieka mieznającego 
co to odpoczynek, pracującego bez wytchnienia z ігозка 
o stały rozwój Związku Strzeleckiego na terenie powiatu 
chrzanowskiego. 


Już w bardzo wczesnym dzieciństwie traci śp. W. 
Krupa rodziców, a wychowaniem Jego zajmuje się dziadek 
powstaniec z 1863 roku, Ale i ten wychowawca odchodzi 
do wieczności, pozostawiając młodego chłopca swemu 
losewi. fo też kiedy rozgorzała wojna światowa wstępuje 
do legjonów i walcząc w szeregach I Brygady zostaje wie- 
lokrotnie odznaczony, m. in. Krzyżeem Walecznych і 
Srebrnym Krzyżem Zasługi Losy rzuciły Go na wschod- 
nie ziemie Małopolski, gdzie pracuje, jako urzędnik, ró- 
wnocześnie jednak poświęca się w zupełności pracy strze- 
leckiej w Żółkwi i Rawie Ruskiej, Przeniesiony stamtąd 
służbowo do Chrzanowa obejmuje w roku 1934 Komendę 
Powiatu Z. S. Niestrudzony w pracy, dla siebie surowy, 
dla drugich wyrozumiały, po skończonej pracy zawodo- 
wej ima się spraw strzeleckich, poza któremi nic dla Nie- 
go nie istnieje. Specjalną troską otaczał organizację or- 
tąl 7. 5., to też doprowadza do tego, że przy każdym 
Pododdziale i Oddziale Z. S. tworzą się drużyny i hufce 
crląt. W ub. roku zorganizował wespół z prezesem Za- 
rządu Pow. Z. 5. Dyr. Loteczką obóz orląt w Sierszy 
па którym przez 4 tygodnie szkoliły i wychowały się or- 
lęta, I w tym roku, mimo daleko posuniętej choroby przy- 
$śotowywał do życia taki obóz i właśnie w dniu otwarcia 
obozu kończy życie. 

Trudno dobrać słowa, któreby potrafiły wyrazić 
serdeczny, niezmierzony żal, jaki pozostał po stracie śp. 
Komendanta. Związek Strzelecki na terenie powiatu 
chrzanowskiego poniósł stratę niepowetowaną, która nie 
prędko będzie mogła być wyrównaną, 


Cześć Pamięci nieodżałowanego Komendanta! 


22-ба rocznica wymarszu Pierwszej Котрапјі 
z „Oleandrów* w Krakowie dnia 6 sierpnia 1914 r. oraz 
przypadające na ten dzień Święto Organizacyjne Związku 
Strzeleckiego, obchodzone były w ZEBRZYDOWICACH 
bardzo uroczyście, Obchód ogniskowy ku uczczeniu rocz- 
nicy i złożeniu hołdu Wielkiemu Marszałkowi, oraz 
Pierwszym żołnierzom poległym o wolność Ojczyzny, 
zorganizował Związek Strzelecki, Brały udział i pokrew- 
ne organizacje јак: PPW., KPW., Zw. Rezerw, Straż 
Graniczna i Policja. W wigilję uroczystości nastąpił о g. 
8-mej wieczorem wymarsz Oddziału Z. S, przy dźwię- 
kach orkiestry na miejsce zbiórki. Raport odebrał kom. 
Str. Gr. p. Zerygiewicz. Następnie rozpalono ognisko. 
Rozkaz Pierwszego Komendanta Głównego Z. S. Józefa 
Piłsudskiego do Kompanji Kadrowej, oraz rozkaz obec- 


nego Gł Komendanta Z. 5. odczytał Кот. Oddziału Z. 5, 


ob. Nawrat. Po apelu poległych, przemówił ob, wicepre- 
zes Gabdył na temat obchodu i znaczenia historycznego 
tego dnia. Piękną i podniosłą uroczystość zakończono 
cdeśraniem hymnu narcdowego i Pierwszej Brygady, 


Celem większego spopularyzowania wśród młodzie- 
ży gier sportowych urządza Oddział Związku Strzelec- 
kiego CHORZÓW IV wielki turniej koszykówki i siatków- 
Кі, Zawody te odbędą się na stadionie w Chorzowie w 
niedzielę, dnia 6 września 1936 o godz. 9. Dla zwycięz- 
ców wyznaczone zostały 4 cenne nagrody ufundowane 
przez pp. arch. Chojnowskiego, inż. Czuba, inż. Sikorę 
i prezesa oddziału 7, 5. Wierzbanowskiego. Startowe wy- 
nosi dla drużyny koszykówki 1 zł, zaś dla drużyny siat- 
kówki 1,50 zł. Udział w zawodach należy zgłaszać u p. 
Henryka Przykuły, Chorzów IV, ul. Częstochowska 5, do 
dnia 3 września b. r. P. Przykuła udzieli również bliż- 
szych szczegółowych informacii, 
бо turnieju. 


dotyczących powyższe- 


Ostatnio ukończołe zostały dwa 10-cio dniowe wę- 
drcwne obozy strzeleckie, zorganizowane przez Kmdę 
Podokręgu Z. S. „ŚLĄSK na trasie Bielsko, Klimczok, 
Skrzyczne, Barania, Pilsko, Babia, Zakopane, Morskie 
Oko. Obozy wyruszyły pod komendą ob. ob. Lembasa, 
Fribiego, Bożka i Sonntaga. Uczestnicy obozów w liczbie 
32 — którymi byli instruktorzy orląt i przodownicy prze- 
szkoleni w Szkole Strzeleckie w Rybnej — przeszli pra- 
ktyczne przeszkolenie prowadzenia obozów i wycieczek. 
Uczestnicy, którzy w większości wypadków ріегм- 
szy raz widzieli góry w prawdziwej ich krasie — mieli 
możność ich przemierzenia własnemi krokami, poznania 
ich piękna — w trudach życia obozowego, które nagra- 
dzało piękno beskidu i strzelistych tatr, uczestnicy za- 
hartcwałi się fizycznie i duchowo. Obozy zaopatrzone 
były w namioty, kotły i niezbędny sprzęt obozowy, któ- 
ry ze sobą nosiły. 


Zaprawa w strzelaniu z luku па kursie łuczniczym 


Z. 5. w Przemyślu, 
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Staraniem Komendanta Okręgu X. Związku Strze- 
leckiego i Zarządu Okręgu Polskiego Związku Łuczni- 
ków PRZEMYŚL przy wybitnem poparciu Kierownika 
Okręgowego Urzędu W. Е, i Р. W, Przemyśl, odbył się 
kurs łuczny. Uczestników na kursie było 75, w tem 43 
kobiet i 32 mężczyzn Z terenu Okręgu X. 74 uczestni- 
ków z Podokręgu Kielce 1 uczestniczka. 
su obejmował: 


Program kur- 
nauczenie kursantów obchodzenia się 
z łukiem, prawidłowe strzelanie, a miał na celu wyszko- 
łenie kadry instruktorskiej 


W dniu 19.VIII. 36 r. przeprowadził inspekcją Od. 
działu 7, 5. SUWAŁKI prezes Okręgu III, ob. Dr. Ріа. 
secki, poczem zwołane zostało posiedzenie Powiat. Za. 
rządu Z. S. па którem komendant powiat. Z. S. ob. Ko. 
marek złożył szczegółowe sprawozdanie. Szczególny na. 
cisk łożony był па prace Wychowania Obywatelskiego 
i organizacyjnego, to też prezes Okręgu w tej mierze 
udzielił szereg rad i wskazówek, Z powodu nieobecnoś- 
ci służbowej prezesa Powiatowego Zarządu ob. płk, 
Światkowskiego, sprawy natury organizacyjnej odroczono 
do załatwienia na następnem posiedzeniu. 


Należy nadmienić, ёе Prezes Okręgu wy- 
razil życzenie, by tygodnik „Strzelec“ znajdo- 
wał się w każdej świetlicy Z. S. na terenie po- 
wiatu. 


Zarząd Oddziału 7. 5. w JURGOWIE urządził w 
lasku nad Białką festyn strzelecki, połączony z różnemi 
niespodziankami i atrakcjami o charaktenze regjonalnym. 
Na festyn oprócz miejscowej ludności, przybyli również 
bardzo licznie letnicy z Bukowiny i Białki, Wieczorem, 
w sali ob, prezesa Maciszaka odbyła się zabawa tanecz- 
na, w której rówmież udział wzięli letnicy, przyglądając 
się z zainteresowaniem tańcom spiskim. Całkowity do- 
chód z festynu i zabawy przeznaczony został na cele 
miejscowego Oddziału Z. 5. 


W ostatnim okresie urządził Oddział Z. 5, KROŚ- 
CIENKO n./D. wycieczkę łodziami po Dunajcu z Czor- 
sztyna do Krościenika. Wycieczka udała się doskonale, 


Oddział Z, S. HORODŁO dla uczczenia 22-tej rocz- 
nicy wymarszu 1-szej Kompanji Kadrowej, urządził dn. 


Zespół teatralny oddziału 2. 5. Horodło po odegraniu 


sztuki „Szaleńcy”. 


9 sierpnia br. akademję, na którą złożyły się: referat o 
dniu 6. VIII. 1914 r. wygłoszony przez prezesa zarządu 
oddz., deklamacje „Kompanja Kadrowa” i „Piłsudskie- 
mu w hołdzie”, — Chór oddziału odśpiewał szereg pie- 
śni legjonowych a na zakończenie odegrano dramat „Sza- 
leńcy”, Podczas akademji, sala była przepełniona. 


Szósty sierpień był w Obozie Z. S. w TRIEUX (FRAN. 
CJA) dniem nadzwyczajnym, W tym bowiem dniu przy- 
pada rocznica wymarszu Pierwszej Kadrowej z pod Kra- 
kowskich Oleandrów a zarazem święto organizacyjne 
Zw. Strzeleckiego. Wieczorem o godz. 20,30 odbyło się 
uroczyste Ognisko, na które przybyły delegacje oddzia- 
łów Zw. Strzel. z Tacquegnieux Mont-Bonvillers, Gira- 
umont, Hettange — Gr. Nilvange, Talange, Hagondange. 


Mecz koszykówki na obozie 7. 5, w Triex (Francja). 


i Joudreville. Z pośród działaczy społecznych przyby- 
li: p. Rozmarynowski, instruktor teatralny, kierownicy 
Obwodów Z. 5. we Wsch. Francji: ob. Lacki z Obw. 
Briey, ob. Kapsiak z Ob. Longwy, ob. Makar z Ob. Ha- 
śondange, ob. Golda Komendant Obw. Thionville, ob. Je- 
sionkiewicz vice-prezes Podokręgu Z. 5. Metz. Uroczy- 
stość rozpoczęła się raportem, 'który przyjął Komendant 
Obozu inż, Szawelski. Po raporcie ob, Szawelski zapa- 


lib ognisko. Z tą chwilą mastąpiło odczytanie histo- 
rycznego rozkazu — wydanego przez ówczesnego Ko- 
memdanta Józefa Piłsudskiego oraz złożenie przez 


zebranych uroczystej przysięgi na wierną służbę Ojczyź- 
nie, którą przyjął Komendant Obozu ob, inż, Szawelski, 
Na tem zakończyła się część oficjalna. Dalsza część roz- 
poczęła się gawędą ob. Rozmarynowskiego, przybyłego 
z Paryża, który w prostych słowach przypomniał licznie 
zgromadzonym rodakom bohaterski czym żołnierzy Ј. 
Piłsudskiego. Nastąpiła majprzyjemniejsza część progra- 
mu — śpiewy, w których udział brali wszyscy zebrani, 
Na zakończenie zebrani odśpiewali „Modlitwę Әігле- 
lecką". 


Celem nadania wystąpieniu Związku Strzeleckiego 
w uroczystościach Święta Żołnierza bardziej manifesta- 
cyjnego charakteru i nawiązania kontaktu z Armją czyn- 
mą oraz ze społeczeństwem, zarządziły władze powiato- 
we Z. 5. w NOWYM TARGU z racji „Święta Żołnierza” 
koncentrację okolicznych oddziałów Z. S. w tych punk- 
tach powiatu, w których swój udział w uroczystościach 
zapowiedziało wojsko lub odbywały się uroczystości re- 


ligijne z okazji odpustów  (Ludzmierz, Łapsze Niżne, 
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Czarny Dunajec i Żubrzyca Górna), na który ściągają 
qawyczajnie masy włościaństwa z całego Podhala a nawet 
z poza jego obrębu. W LUDŹMIERZU uroczystość zbie- 
gła się z odpustem, W obchodzie wziął udział 1 p. s. р., 
który prowadziła doborowa orkiestra Związku Strze- 
ledkiego z Nowego Targu. Po nabożeństwie odbyła się 
defilada, którą odebrał D-ca pułku ppłk. dypl. Aleksan- 
drowicz i starosta pow. M. Głut. wraz z proboszczami. 
Podczas defilady przygrywała orkiestra 7. 5, z Nowego 
Targu. W CZARNYM DUNAJCU i ZUBRZYCY GÓR- 
NEJ w uroczystości wzięło udział wojsko i skoncentro- 
wane oddziały Z. 5, W ŁAPSZACH NIŻNYCH — cen- 
trum Śpisza — urządzona z inicjatywy Władz Powiato- 
wych Z. S. przy poparciu pułk. Wir-Konasa i Starosty 
powiatowego oraz miejscowego Komitetu — uroczystość 
„Święta żołnierza” połączyła się z 16-letnią rocznicą 
przyłączenia części Śpisza i Orawy do Polski oraz odpu- 
stem. Obchód rozpoczęto pobudką miejscowej orkiestry 
i raportem kompamji 4 p. s. p. i kompanji skoncentro- 
wanych oddziałów 7. 5, oraz ochotniczych oddziałów 
Z. S$, do której celowo wciągnięto Oddział nowotarski 
ze sztandarem kierowało przeświadczenie, że na połud- 
niowy:ch kresach Rzeczypospolitej należy podkreślić łącz- 
ność organizacji strzeleckiej z wojskiem i społeczeństwem 
wobec miejscowej ludności, gdyż dobre imię Związku 
Strzeleckiego zostało w poprzednich latach nadszarpnięte 
przez intrygi politykierów. Do żołmierzy przemówił mjr, 
Osmola. Po mszy polowej podniosłe przemówienie wy- 
głosił prezes Zanządu Pow, Z. S. insp. ste. gr. Mamczyń- 


Uczestnicy zjazdu Powiatu Z, S. Żywiec. 


ski. Oficjalna uroczystość zakończona zoslała deliladą 
wojska, Związku Strzeleckiego i innych orśanizacyj, w 
czasie której przygrywała orkiestra 7, 5. z Łapsz Niż- 
nych. Defiladzie przyglądało się liczne zgromadzone wło- 
ściaństwo ze Śpisza polskiego, a nawet i Czechosłowacji. 
Należy podkreślić doskonałą formę kompanii 7. 5. w 
czasie defilady, które według zdania, udbierającego de- 
Шаде mjr. Osmoli, niczem nie ustępowała kompanii 
wojska, W czasie przerwy południowej odbył się obiad 
żołmierski, Po południu festyn, połączony z zabawą iu- 
dową, na dochód Domu Ludowego w Łapszach Niżnych, 
ważnego ośrodka kulturalnego ma Spiszu. W KROŚCIEN- 
KU w dniu 14 b. m. o godz, 20-tej rozpalono cztery 
ogniska na okolicznych wzgórzach Krościenka. Następ- 
mie odczytał odezwę Zarządu Głównego Z. 5. wobec 
miejscowego Oddziału Z. 5. і Orląt oraz zgromadzonej 
licznie ludności ob. Kaszowski st. str. gr. Komendant 


„Obóz cygański" urządzony przez strzelczynie z Krosna. 


Oddziału, W dniu 15 b. m., o godz. 7-mej pobudka miej- 
scowej orkiestry, a o godz. 9-tej nabożeństwo w kościele 
parafjalnym, z udziałem członków Oddziału Z. S., Orląt, 
miejscowych organizacyj, plutonu Straży Granicznej i 
licznego społeczeństwa. O godzinie 15-tej odbył się festyn 
strzelecki w miejscówym parku, a o godz. 21 zabawa 
strzelecka. Czysty dochód z imprez wyniósł 60 zł. z cze- 
бо 20 proc. przeznaczono па Е. О. №. a 80 proc. na cele 
Oddziału Z, S.'w Krościenku, Również w innych ośrod- 
kach powiatu urządzono obchody rocznicy zwycięstwa w 
r. 1920, w których zaznaczył się silny udział Związku 
Strzeleckiego. Program uroczystości w myśl rozkazu Ko- 
mendy Pow. Z. S. był wszędzie podobny. 


Strzelczynie addziału 7. 5. KROSNO biorą stale 
czynny udział we wszystkich uroczystościach, — Tego 
roku w czasie urządzania przez specjalny Komitet „Świę- 
ta Morza" wzięły również udział robiąc wianki i zajmu- 
jąc się rozsprzedażą tychże — pomagały przy dekoracji 


miasta, — zaś wieczorem nad rzeką Wisłokiem urządziły 
„obóz cygański“ urozmaicony śpiewami, tańcami i wróż- 
bami — który spotkał się z ogólnem uznaniem miejsco- 


wego społeczeństwa”, 


Staraniem Komendanta Powiatowego Z. 5. ob. 
Józefa Argasińskiego, została utworzona przy Męskim 
Oddziele Z. 5. w LUBACZOWIE, drużyna orląt strze- 
leckich. Drużyna ta rozwija się w szybkim tempie. W 
bieżącym roku Zarząd Powiatowy Z. 5. wysłał kilka 
orląt па obóz do Rozłucza. Z drużyną przeprowadza za- 
jęcia ob. J, Markiewicz, instruktor огіаі, Do pracy tej 
został pnzydzielony również ob. T. Jankiewicz druży- 
nowy orląt. 


W dniu 31 maja:br. ma strzelnicy garnizo- 
nowej w KATOWICACH 24 zespoły strzeleckie przy- 
stąpiły do strzelań eliminacyjnych z bromi małokalibro- 
wej o mistrzostwo Powiatu: Grodzkiego Z. 5, Katowice. 
W grupie rezerwistów zdobył I miejsca Oddział Z, 5, Ka- 
towicka — Hałda, w grupie junaków zdobył І miejsce 
Oddział Z, 5, Śródmieście, w grupie strzełczyń zdobył 
I miejsce Oddział Z. 5. Śródmieście, w grupie Orląt zdo- 
był I miejsce Oddział Z, S, Bogucice. 


Oddział Związku Strzeleckiego w STARYM SAM- 
BORZE prowadzi w obecnym roku intenzywną pracę na. 
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polu gospodarczem wśród swoich członków. W oddziale 
istnieją trzy zespoły rolnicze — I stopień, uprawa zie- 
mniaków, II stopień, hodowla królików i III stopień u- 
prawa ogródków warzywnych. Na boisku sportowem Ie, 
W. i W. Р. w Starym Samborze w wybudowanym włas- 
nym kosztem kiosku uruchomiono w lipcu 1936 kramik 
strzelecki, który już w lipcu dał poważne dochody. Kiosk 
wybudowany w stylu góralskim z ładnym ogródkiem 
kwiatowym jest ozdobą boiska a zarazem i wygodą dla 
sportowców i publiczności. 


Zjechało się około 200 strzelczyń z różnych stron 
Polski na obóz Z. 5. do GDYNI. Obóz podzielono na 
trzy grupy: ogólno - wojskową, propagandowo - wypo 
czynkową i doszkoleniową, Wszystkie grupy pod kiero- 
wnictwem instruktorek przerabiają zakreślony progra- 
mem materjał. Wśród pracy, czas mija szybko. Nie zamy- 


kamy się jednak w życiu wewnętrznem. Pokazujemy się 
Gdyni. Jednym z najpiękniejszych momentów była defi- 
lada w dniu „święta morza”. Оа гапа wśród gwaru i uśmie. 
chu radości, wymaszerowały trzy kompanje. Defilada w 
Gdyni — w dniu święta morza, Miasto wita nas zdobne 
w sztandary o barwach narodowych, maszty owitę girlan- 
dą z zieleni, Patrzcie oto idą strzelczynie. Zwarty szyk, 
karna postawa, uśmiech zlewa się z wyrazem powagi, 
Już padła komenda. W takt muzyki słychać miarowy 
krok, Orkiestra gra. Nagle zrywają się oklaski, To pu- 
bliczność wita strzelczynie. Pada słońce złotemi promie- 
niami na strzeleckie orły, które błyszczą zdaleka, 


Dnia 9 bm. z inicjatywy Komendanta Oddziału Z. 
5, w NIEDZICY ob, Kulasińskiego urządzony został fe- 
stym, z którego dochód przeznaczono na cele organiza- 
cyjne miejscowego oddziału. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(Od dn. 30.УШ do dn. 5.IX.). 


Niedziela — dn. 30.VIII. 9.00 Transmisja nabożeń- 
stwa. 12.03 „1000 taktów muzyki”. 14,30 Audycja dla 
wsi. 16.30 Reportaż z życia. 18.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”. 20.25 „Poezja Tatr" — kwadrans poetycki. 
21.00 
22.20 Muzyka taneczna z Ciechocinka, 

Poniedziałek — dn. 31VIII. 15.45 „W samolocie 
komun'kacyjnym* — reportaż. 16.00 Popularny koncer.. 
17.09 Czterech trubadurów przy gitarze". 19.05 Koncert 
solistów (z Wystawy Radjowej). 21.00 „Przygoda w Grins 


„Doktór Abernethy przyjmuje" — słuchowisko. 


zingu" — operetka. 22.00 „Słynne symfonie”. 
Wtorek — dn. 1.1Х. 
Adama Astona, 17,20 Utwory na fortepian. 


17.00 Piosenki w wykonaniu 
1750 „О 
śpiewaczych zdolnościach ptaków" — pogadanka. 19.00 
Koncert w wyk. Małej Orkiestry P. R. 20,30 „Blaski, 
cienie i perspektywy powieści biograficznej” szkic lite- 
racki. 21.00 Koncert chóru ze Lwowa. 21.30 Koncert roz- 
rywkowy z Wilna. 

Środa — dn. 2.IX. 16.40 Zespół Salonowy. 17.20 
Koncert symfoniczny. 17.50 „Anegdoty z życia Leonar- 
da da Vinci" — pogadanka. 19.00 Koncert w wyk. Ma- 


łej Orkiestry P. R. 21.00 Koncert chopinowski w wyk. 
Henryka Sztompki. 


Czwartek — dn. 3.1Х, 


16.45 „Ustrój państw nowoczesnych, a obrona narodowa: 


16.00 Koncert popularny. 


Rosja" — cdczyt. 17.00 Koncert Orkiestry Mandolini- 
stów, 17.50 „Tak było niegdyś każdego lata" — feljeton. 
19,00 „Zrzędność i рггекога" — Komedja. 19.30 Kapela 


Ludowa. 21.00 „Nasze pieśni”. 22.00 „Sport na Pomorzu” 
— pogadanka. 


Piątek — dn. 4.1X. 12.03 
siewnego" — pogadanka. 16.00 Koncert orkiestry (z Kra, 
17.00 Koncert soli. 
18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami, 
19.00 Muzyka rozrywkowa. 22.15 „Zapiał Kogut Kuku- 


ryku“ — audycja muzyczna z Poznania, 


„O zaprawianiu zboża 


Кома), 16.45 „Reportaż z Polesia". 


stów. 


Sobota — dn. 5.1X. 16.09 Koncert solistów. 16.45 
„Reportaż ze stolic bałtyckich"; Wrażenia ze Sztokhol.- 


ти", 17.00 Nowości z płyt. 17.50 „Droga do Burkutu" 
— pogadanka. 19.00 „Rewja Małej Orkiestry Р. R", 20.15 


Audycja dla Polaków zagranicą — „Plony młodej wsi”. 
z Wystawy Radjowej, 21,00 Recital fortepianowy, 21.30 
„Łyżka do butów" — humoreska. 22.15 Muzyka lekka 
i taneczna, 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. . 
czekowe w P. K. O. 


Kosto 


14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — рбітосеше 8 zł, — kwartalnie 4 zł. Numer pojedyńczy 50 gr. 
Zagranicą 50% drożej, Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł. 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 


170; za milimetr szerokości jednej 


szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce rastrreżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 


stowe е 50% drożej. 


Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
5Q m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 


Ogłoszenia płatne są zgóry. 


Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — mie odpowiadamy, 


Redaktor odpow. І. Trętowska, 


Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy 7. $. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 


ZADANIE NR. 37. 
UKŁADANKA LITERACKA. 


Powyższe prostokąty należy tak ułożyć, 


aby w rzędach poziomych odczytać wyjątek 
utworu J. Słowackiego. Podać również trzeba 
nazwę powyższego utworu. 


Obowiązkiem organizacyjnym 
każdego 
strzelca 


ioddziału 


jest punktualne 


wpłacenie prenumeraty 


„STRZELCA” 


ZADANIE NR. 38. SYLABÓWKA AKTUALNA 


ga — гу — ski — о — ty — port — re — 
pa — ald — bar — kej — o — na — sie — pa 
— fry — da — nań — u — ja — der — dia — 
mu — cjusz — ga — mo — ty — eks — ro — 
nia — tło — ka — ге — rzeł — wens — ka — 
woj — to — nun — la — ne — cja — ra — 
metr — го — na —ko — паг — a — bie — pia 
— me — lekt — poz — y — czów — czyń — 
or — za — gar — ter — lim — u — de — go — 
az — wi — ма — o — wa — a — hoc — e. 


Z podanych powyżej sylab nale- 
ży ułożyć 26 wyrazów. Początkowe 
litery tych wyrazów czytane z góry 
na dół dadzą rozwiązanie. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


1) Górska miejscowość kuracyjna 
w Polsce. 2) Część świata. 3) Naj- 
lepsza „,sprinterka' polska. 4) I- 
бгхуѕка. 5) Wybuch (huk). 6) Samo- 
głoska, 7) Najlepszy biegacz świata. 8) 
Miasto w Polsce. 9) Samogłoska. 10) Gra spor- 
towa. 11) Część świata. 12) Imię męskie. 13) 
Nazwa klubu sportowego. 14) Odznaka honoro- 
wa. 15) Zawody żeglarskie. 16) Narzecze (буга- 
га). 17) Ptak. 18) Największy wodospad. 19) 
Polski zawodnik w chodzie. 20) Część świata. 
21) Poseł papieski. 22) Sprzęt sportowy. 23) 
Wywóz. 24) Znany tenisista polski, 25) Ciepło- 
mierz. 26) Część świata. 


Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 15 
września. Nagrody: za zadanie 37 — gra świet- 
licowa „Szachy Strzeleckie”, za zadanie nastę- 
pne książka J. Kaden-Bandrowskiego p. t. „Pił- 
sudczycy''. 


СС устане 


Irena Krzywicka. — CO ODPOWIADAĆ DOROS- 
ŁYM NA DRAŻLIWE PYTANIA. — Tow. Wyd. „Rój”. 
Warszawa 1936 r. 


Jakie są w obecnej dobie drażliwe pytania i czy 
tylko dzieci je zadają? Nie, pytania te nasuwają się 
ciągle na każdym kroku, dotyczą піета! wszystkich dzje- 
dzin życia współczesnego, a im człowiek więcej i głę- 
biej myśli, im uważniej patrzy na otaczające go zjawi- 
ska tym więcej nasuwa mu się niepokojących „drażli- 
wych" pytań. Pytania t. zw. drażliwe nie są już tylko 
przywilejem dzieci. i 

Sprawy obyczajowe, seksualne, sprawy. przemiany 
w życiu kobiety, wychowania dzieci, moralności, religji, 
zagadnienie przemian społecznych i wojny, sprawy sztu- 


ki i literatury, stosumek do współczesnych autorów і 
książek — oto bogata dziedzina dla „drażliwych” pytań. 
Ale czyż pytania te są naprawdę drażliwe, czy tylko о- 
gólny fałsz і zakłamanie z którego nie potrafimy się 
otrząsnąć, nie pozwalają nam na jasne i szczere odpo- 
wiedzi i każą pewne dziedziny życia wważać za „niena- 
dające się do rozważań”, za teren drażliwych pytań? Cie. 
(kawą fonmę obrała Krzywicka rozwiązuje te zagadnie- 
mia, Za podstawę swych rozważań wzięła autorka ostat- 
mie wydawnictwa literatury współczesnej, które bezwąt- 
pienia są odźwierciadleniem obecnych prądów nurtują- 
cych ludzkość, i recenzując niejako te książki wyraża 
swoje osobiste poglądy i swoje spostrzeżenia dotyczące 
rozległej dziedziny „drażliwych pytań“. Zdecydowane 
jest stanowisko Krzywickiej wobec przemian społecz- 
nych, które może najbardziej dotyczą kobiet; autorka 
uważa, że obecny przewrót we wszystkich niemal dzie- 
dzinach życia jest spowodowany w dużej mierze nowem 
stanowiskiem kobiety w społeczeństwie. 


Z tą jej nową pozycją wiążą się ściśle takie zagad- 
mienia jak dom, rodzina, wychowanie dzieci, Przemiany 
następują szybko, kobieta ulegająca przez tyle wieków 
mężczyźnie, przychodzi do głosu. Zaczyna działać, staje 
się pionierem pacyfjzmu, wypowiada walkę uciskowi, 
tyranji i obłudzie, ona mada nowy kierunek życiu oby- 
czajowemu, religijnemu. 


Przemiany te zachodzą jednak bardzo powoli, o- 
becnie przeżywamy okres przełomowy i właśnie w tym 
okresie najtrudniejsze są odpowiedzi na owe ‚та іме 


Wyszedł już z druku 


kajaka, oraz omawiającą obszernie 


ZBIOR 


pytania", Jak wychowywać dziecko, by mie karmić go 
fałszem i obłudą, a jednocześnie nie narażać na konflikt 
ze szkołą i rówieśnikami. Jak oświetlić kwestje seksu- 
alne, religijne i wojny, 


Wszystkie te zagadnienia są trudne do rozwiąza- 
nia, pełne są sprzeczności i miekonsenkwencyj, wymagają 
jeszcze wielu reform, reform, których pionierem, będzie 
mowa kobieta, mowi ludzie silni fizycznie i moralnie, wy- 
prani z obłudy i fałszu. Я 


М. Pluciński. — 10 KAJAKÓW TYPU ,P*. — 
Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 1936 r. 


Autor, znany już jako konstruktor kajaków „P 7", 
oP 13" i „Р 14", które ukazały się w latach ubiegłych 
w wydaniach książkowych nakładem Głównej Księgarni 
Wojskowej — daje tym razem opisy konstrukcyjne i 
wskazówki dotyczące budowy 10 innych typów kajaków, 
jedno i dwuosobowych 'wiosłowych, wiosłowo - żaglo- 
wych i żaglowych. 


Część konstrukcyjno - budowlana iksiążki jest po- 
przedzona częścią ogólną, obejmującą historję kajaka, 
podział na typy i klasy i ogólną, obejmującą historję 
wyposażenie kaja- 
ków, zwłaszcza żaglowych. 


Liczne rysunki i fotografje uzupełniają bogatą treść 
tej książki, która dla coraz liczniejszych rzesz naszych 
kajakowców stanowić będzie niewątpliwie bardzo cen- 
ny nabytek. 


sil 


artykułów listów i prze- 
mówień z lat 1920 — 35 


Gen. dyw. Edwarda ŚMIGŁEGO-RYDZA 


Pod 


tytułem JJ 


DO STRZELCÓW" 


=== Nakładem Gentralnezżo Instytutu Wydawniczego 2.9. 


Cena z przesyłką wynosi zł. 1 za egzemplarz 


ZAMOWIENI 


prosimy kierować do С entralnego 
Instytutu Wydawniczego Związku 
Strzeleckiego w Warszawie, Leszno 13 


NALEŻNOŚĆ PŁATNA ZGÓRY PRZEZ Р. Н. O. NR, 11.200 


